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PISM O PO D A T K O W E  DO GAZETY W ARSZA W SKIE J.

O B Y C Z A J E  A N G I E L S K I E .  (*)
W y b o r y  P a Ił l a m e n t o w  e .

Wspaniałym i wielkim obrazem zda- 
wacby się powinien widok ludu wywiera­
jącego spolńemi g łosy  część zostawionej 
mu władzy rządów ej; ludu, obierającego 
reprezentantów, którym powierza obronę 
praw i straż wolności swoich. Zaiste,  wi- 
dok ten prawdziwie powinienby bydź wiel­
kim!  Lecz kiedy wam idzie o zachowanie 
iyeh zwodniczych wyobrażeń,  kiedy nie 
chcecie nic utracie z wysokiego szacunku , 
który ku rządowi reprezentacyjnemu w o- 
gólności a ku rządowi W. Brytanii w s z e t e -  
#ólnosci  _ chowaęie,  —  strzeżcie się b y d ź; 
obecnemi na Angielskich parlainento wych 
wyborach ' Nie  wychodźcie z domu wasze­
go póki one trwają; inaczej zniknie w u- 
mysle waszym ta .opinia, w której dotych­
czas dla tegescie się tvlko kochali,  i* za­
sady jej były  przed wami ukryte.

Pięknego jednego ranku rozchodzi się 
nagle  wiadomość,  i ż ,  z woli  Ministrów,  
Królowi JMci podobało się oświadczyć swo­
j e  chęci względem rozwiązania parlamentu.  
Natychmiast cały naród wyobraża sobie ,  iż 
idzie o coś wielkiego j nadzwyczajnego -— 
Pycha ocuca się we-wszystkich sercach;  
chciwi nowych dostojeństw wyruszają w po­
le ;  L ondyn  staje się pus tym ;; prówineye  
zaszczycone zostają obecnością najbogat­
szych swoich właścicieli ,  j arystokratyczna 
duma uniża się przed chimerami gminu.—- 
Nic^ z łu dz i  ani z opinij nie pozostaje na 
swojem miejscu. Cały porządek tówarzyi  
eki z gruntu się wywraca i wszystkie' jego 
klassy łączą  sję j mieszają W powszechnym

(*) Z  d z ie ła  B arona d'Haussez: L& Gran­
d e-.or«ta.gr>een 1833..-

odmęcie. W yni os ło ść ,  wzgarda i obojęt­
ność przechodzi od rzeczywistych posiada­
czy^ do tymczasowych władzców,  i najbar- 
dziej niegdyś uniżone prośby pilnie na 
chwilę t łu chine  mi bywają,  śród tysiącznych  
obietnic,  grzeczności i uniewinniania się.—  
Miły to prawdziwie widok,  gdy możny  
Lord ściąga delikatną rękawiczkę ,  dla u- 
ścienienia w swej ręce szorstkiej i zabru­
dzonej dłoni swojego rzeźnika lub swojego 
dzierżawcy; obiecuje pierwszemu dalsze bra­
nie" mięsa , drugiemu przedłużenie kontrak-  
ktu i najuprzejmiej wypytuje się ozdrowie  
ich szanownych rodzin, łącząc  do zapew­
nień- swojej niezachwianej przyjaźni naj­
czulszą prośbę o danie za sobą g ło su ,— 
Niedawno właśnie jeden biedak,  za ubicie 
w jego lasach’ kilku bażantów,  wysłanym  
przezeń został do B otany-B ay. Dzisiaj, u* 
bolewa on mocno nad losem tego niebora­
ka,  utyskuje na surowość praw krajowych 
i przeklina wszelką zwierzynę. Pozwoli  
wystrzelać wszystkie zające , f i postara się 
o ułaskawienie dla nieszczęśliwego wygnań ­
ca. Użala’się podobnież nad losem rolni­
k ó w ,  co muszą mu dawać dziesiątą część 
rocznego zbioru, i, będzie najgorliwiej po­
pierać wniosek o zniesienie dziesięciny’, ■ 
którą, jakkolwiek na jego korzyść zapro­
wadzoną , zawsze się brzydził.  Nie  będzie'  
odtąd żadnych poborów, przy największej 
skąd inąd akuratności w zaspokojeniu po­
trzeb publicznych ! 1 Będzie nieograniczona  
wolność w mówieniu, pisaniu i Czynnościach,  
a pomimo tego spokojrtość i porządek na 
zawsze zostanie ugruntowanym. Będzie 
tó wiek prawdziwie z łoty ,  i Anglia s tanie1 
się drugjem Eldor.adó ! —  I od czegóż za­
leży, początek tej ery- nieznanego dotąd 
szczęścia i pomyślności  powszechnej?— Od  
•skutku życzeń tego,  :który,sau. ty)« > jeden *
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, n io?e  szczęście lo sprawić ;  c z ł o w i e k a ,  k to -  , 
i'V dla d o b r a  po w sz e c h n e g o  wyrz eka  się 
swo jeg o  p r zy w ią za n i a  k u  s a m o t n o ś c i ,  s w o ­
j e g o  szczęścia d o m o w e g o ,  swoich p r y w a t ­
n y c h  in te res ó w !  i. t .  d.

G łu p s i  ł a tw o  d a j ą  się uwieść t y m  p i ę ­
k n y m  m o w o m  i chę tn ie  p r z y r z e k a j ą  g łosy .  
L e c z  ludz ie  ba rdz iej  doswiadcz-eni  i więcej  
m a j ą c y  r o z s ą d k u ,  k a ż ą  sobie  po p r o s t u  d o ­
b r z e  za g ł o s y  p ł a c i ć ,  i d o m a g a j ą  się n i e ­
z w ło c z n e g o  s p e łn ie n ia  czy n io n y c h  im obie-
tn ie .  Co się zaś tyc h  t y c zy ,  k t ó r z y  r z e ­
czywiśc ie  in t e r es  p o w s z e c h n y  n a d  osobi s t e  
w i d o k i  pr ze no sz ą ,  ci ,  spuszcz a ją  się na  w o ­
lę  losu  i su mi en no ść  s a m y c h ż e  k a n d y d a t ó w .
N i e k t ó r z y  n a k o n i e c  wca le  nie  ch c ą  g ł o s o ­
w a ć ,  g d y  n ie  p o dz i e la j ą  po l i t yc z n yc h  opi-  
n i j  k a n d y d a t a ,  a lbo  t e ż  g d y  i n n y  lep ie j  od 
n ie g o  za p łac i .

R z a d k o  atol i  k a n d y d a t ,  j a k k o l w i e k b y  
•J>yiła wielka .jego cz y n no ść  i g o r l i w o ś ć , w y ­
s ta rc zy ć  mo ż e  n a  p r z e j e d n a n i e  wszys tk ich  

. w y b o r ę ó w  osobiście .  D la  t e gp  w y bi e r a  s o ­
b ie  za zw y cz a j ,  z l i c zb y  os ó b  t r u d n i ą c y c h  
gię t e go  r o d z a j u  p r z m y s ł e m , p o m o c n i k a ,  
k t ó r y ,  za u m ó w i o n ą  p ł a c ę ,  p o d e j m u j e  się 
o br o b ie n ia  r e sz ty .  O p a t r u j e  się po d ob n ie ż  
w adw oka ta ,  k t ó r y ,  za k i lkase t  f u n tó w  ster- 
j i n g ó w ,  n iezb i t emi  a r g u m e n t a m i  dowodz i  
n ie u d o l n oś c i  j ego  p r ze c i w n ik ó w  i b r o n i  je- 
go  w ła s n e j  sp ra w y .  L i s ty ,  p o d r ó ż e ,  o b r a ­
d y ,  n i c  nie zos taj e  z a n ie db an ć m .  W e  wszy ­
s tkich u r zę dae h  pocz tow ych ,  we w szys tk ich  
z a j e z d n y c h  g o s p o d a c h ,  ho t e lach  > t r ak ty e -  
jracli o tw ie ra ją  s ię  r a c h u n k i  dla b e z p ła tn e -  
g o  z a s p ok a ja n i a  wszys tk ich  p o t r z e b  w y b o r ­
ców.  Gościńce  pu b l i c zn e  t e n t n i ą  p od  rzę.  
darni  cz w o r o k o n n y c h  k a r e t ,  w k t ó r y c h  wy.  
l e g a j ą  się ludz ie  , co l edwie d a wnie'j j eźdz i ­
li  na w i - rz ch u  dy l i żansów.  S t ó ł  ho jn ie  za. 
s t a w i o n y  o c z ek u j e  t a k ie g o  p o d r ó ż n e g o  na 
k aż de j  s t a c y i ,  i b ł o g i e  to  życie  t r w a  aż do 
Jsońca w y b o r ó w .

Ś r ó d  ws zys tk i ch  tych  p r z y g o to w a ń  nic 
n ie  zos taj e zan iedbane 'm co t y l k o  p r z y c z y -  
n ie  się może do wy s ta wi en i a  w j a k  n a j l ep sz em  
świe t l e  k a n d y d a t a .  D z ie n n ik i  g ł o s z ą  jego 
ob ie tn ic e  , w y s ła w i a ją  t a l e n t a , p r zy ta cz a ją  
u r y w k i  z j ego  m ó w ,  a w p o t r z e b ie  zasięga-  
j ą  na w ę  dalek ich  j ego  p r zo d k ów .  N a  uli* 
c a c h  L o n d y ń s k i c h  u k a z u j ą  się ludzie  noszą-
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cv na  p ie rs i ach  i g r zb ie c i e  afisze , o g ł a s z a ­
j ą ce  w ko lo sa lne j  postaci  l i t e rach  n a z w is k o  
i po l i tyczne  w y z n a n ie  w ia ry  k a n d y d a t a . —  
P a p i e r  tyc h  o g ło s z e ń  i zd ob i ąc e  j e  wstęg i  
są z w y k le  p r z y ję te g o  p rz e z e ń  ko lo ru .  T e j ­
że b a r w y  ws tę gam i  zdob ią  się wszyscy j e .  
go z w o le n n ic y  i s t ro ją  n iemiż  swoje  p o w o ­
zy i konie .

W  d n iu  na  o b ió r  p r z e z n a c z o n y m  w sz y .  
s tk ie  s t r o n n ic tw a  s t a ją  na ko n ie c  p r z e c iw  
sobie.  N a  o t w a r ł e m  mi e j scu  wznosi  się k i l ­
ka  ru sz to w a ń  dla k a n d y d a t ó w ,  k tó r z y  k o n ­
n o  l u b  w po ja zd a ch ,  ś ród  o d g ło s u  m u z y k i ,  
w to w ar z y s t w ie  swoich p r z y j a c i ó ł  i części  
p o s p ó l s t w a ,  k tó r a  się za n iemi  ośw iadczy ła ,  
na  plac w ys tę pu ją .  W y n i o s ł e  c h o r ą g w i e ,  
o p a t r z o n e  s tos own em i  do okol iczności  n a ­
pisami,  oznacza ją  mie jsce zb or u  p r ze c i w n yc h  
p a r t y j ,  z k t ó r y c h  każ da  p rzeciąga p o m ię d z y  
t ł u m a m i  ś ród  k r z y k l i w y c h  z n a k ó w  ich u-  
k o n t e n t ó w a n i a  l u b  niechęci .

G d y  k a ż dy  za jmie  p r ze zn ac zo ne  sobie  
mie j sc e ,  u r z ę d n i k  m a ją c y  sobie  p o r u c z o n e  
p r ze wo dn ic tw o  w y b o r ó w ,  n ie o d z n a c z a ją c y  
^ię o d  i n n y c h  ż a d n y m  sz cz eg ó l ny m u b i o ­
r e m ,  o tw ie ra  n a k o n i e c  po s ie dze n ie ,  i k a ­
ż dy  z k a n d y d a t ó w  w y k o n y w a  u r o c z y s t ą  
p r z y s i ę g ę ,  n a  ew an g ie l i i ,  iż dla z j e d n a n ia  
sobie g ł o s ó w  nie u ż y w a ł  ż a d n y c h  n ie p r a ­
w n y c h  ś r o d k ó w ,  ani  żadn ego  p r ze k u ps tw a .  
P rz y s i ę g a  t a , z ł o ż o n a  w obl iczu z g r o m a .  
dzen ia  t ak  d ob r ze  św ia d o m eg o  p o s tę p o w a ,  
nia k aż de g o  z k a n d y d a t ó w ,  nie w ie lką  też,  
zda je  s i ę ,  dawa ć  p o w i n n a  o tu c h ę  o p r zy ,  
sz ł ej  su m ie nno śc i  w s p r a w o w a n iu  w aż ny cb ,  
p o r u c z y ć  się im m a ją c y c h  o b o w ią z k ó w . —
P o  p u b l i c zn e m  te'm  k r zy w o p rz y s i ę s t w ie ,  j e ­
den  z p rzy ja c ió ł  ka n d y d a ta ,  w k r ó t k i e j  lecz 
ża r l iwe j  p r z e m o w i e ,  p od a j e  go  na r e p r e ­
z e n t a n t 3 ; in n y, wsp ie ra  j ego  w n io s e k ;  a 
za n ie mi  wy s tę p u j e  i s am k a n d y d a t ,  k t ó r y  
p rz e sa d z a  jeszcze ws zys tk i e  p o c h w a ł y  k t ó -  
r e m i  ju ż  o d  p r zy ja c i ó ł  o b s y p a n y m  zos ta ł .  
Mo wa j e g o  p o w in n a  b y d ź  n a d ę t ą ,  b o g a t ą  
w  s z u m n e  s ło w a  i p o w i n n y  j e j  n a d t o  t o w a ­
r zy sz yć  n a j o k r o p n i e j s z e  jegta.

F o r m a l n o ś c i  t e  z a c h o w u j ą  się p r zy  
p r ze d s t aw ie n i u  k a ż d e g o  .z k a n d y d a tó w .  G d y  
n ie mas z  n i k o g o  ze s p ó łu b i e g a ją c y c h  s ię ,  i 
g dy  t ć m  sa m em  w y b o ro w i  nic na p r ze s?ko-  
dzie nie s ta je ,  urzędnik przewodniczący zgro?
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madzeniu  o św iadcza , iż n iezwłocznie do 
obioru  pr zy s t ęp u je ,  i .prosi ,  ażeby w y b o r ­
cy,  na znak  zgody,  wznieśli do góry ręce. 
1, kiedy w liczbie wzniesionych ramion  wda­
je się upa t rywać  większość g łosów  , natych-  
miast  ogłasza nowo-obranego  cz ło n k a  p a r ­
la m en tu  i rozwiązuje zgromadzenie.

Ta k ie  atoli p r zypadki  dość są rzad ­
kie  i zdarzać się ty lk o  zw y k ły  po miastach, 
gdzie duch mieszkańców powszechnie jes t  
z n a n y m ,  i gdzie pr zedłużone  rozprawy 
k a z a ły b y  się lęk ać  groźnych  rozruchów i 
zamieszam W ybory  tego rodzaju od by wa­
j ą  się \v PVestm inster , S o u th w a r k , i innych 
wielkich rękodzie lnych  miastach.  Ludzie 
przyzwoi t s i ,  nawet z l iczby najściślejszych 
pr zy jac ió ł  kandydata  , byna jmnie j  podów­
czas nie mieszają się do t ł u m u ,  k tó ry  s k ł a ­
da  się ty l ko  z wyborców najniższego rzędu 
i pospóls twa ,  zgromadza jącego  się jedynie 
■w nadziei korzys tan ia  z nieładu.

Kiedy kandydat  znajdzie spółubiega-  
-c*y, p rzys tępuje  się zwykle do tak nazwa- 
nego  Poll.  Każdy z wyborców wchodzi 
kole jno-na  rusz towanie (H u s t in g )  i zapisu­
j e  swoje nazwisko w jedne j  z x ią g  przezna­
czonych  dla każdego z kandydatów.  Ope-  
r a c y a  ta przeciąga się zwykle do dni  cz ter ­
nastu. (w)

Kandydac i  używają tego czasu na gro­
madzenie  wszystkich osó b ,  k tórych  głosy 
zos ta ły im zapewnione.  Od jednego  koń- 
ca Anglii da drugiego latają wtedy go ńc e ,  
k rą ż ą  ajenci,  podróżują  wyborcy:  wszystko 
kos  ztem kandydatów , których nadzwycza j ,  
ne  te wydatki ,  byna jmnie j  nie odstraszają.  
Każde s tronnictwo skupia podówczas zew­
sząd w s z y s t k i e  swoje środki zaczepne i od- 
po rn e ,  umie j ; tn ie  manewruje  i okazuje n t j -  
większą biegłość w korzys taniu ze swoich 
zasi łków. Wszy s tk o  jes t  dobrem co ty lko  
po m ag a  do osiągnienia celu: obmowy,  wy.  
r zu ty ,  g roźby .  Rusz towanie  każdego  a 
kandyd atów staje się mównicą,  z ktore'j sy. 
p i ą  się wszystkie krasomówcze  p ioruny  i 
wszystek  jad  oszczerstwa.  Niek iedy,  nie 
zaprzestając  na tern , wys tępują  aa  plac i 
bardz ie j  materya lne  oręże: j abłka ,  pomaiań-  
c  ze, kartofle lecą na g ł o w y  przeciwników;

<*) W e d łu g  nowego bilu o re form ie  trw ać  
ty lko  m oże  dn i  2 do i .

a za wyczerpaniem się tej  amunicyi  przy* 
chodzi wreszcie do ręcznego boju. W te- 
dy to dopiero,  mocniejsza strona,  spędz iw­
szy s ł a b s z ą ,  staje się panią placu bitwy, 
sama kończy o bi ór ,  i dope łn ia  swojego 
t ryumf u  wyprawą  przeciw domom- nacze l ­
ników przec iwnych  partyj .  Podczas k r z y ­
kliwej tej expedycyi ,  sadzają obranego  k a n ­
dydata na krześle,  p r zys t ro j on em we wstę­
gi swojej ba rw y i obnoszą go w t ryumfie  po 
wszystkich ulicach. Miejscami cała proces- 
sya za trzymuje  się: u wieńczony k a n d y d a t
peroru je do t ł u m ó w ,  i naostatek  wszyscy 
zbierają się do niego na ucz tę ,  która się 
zwykle  na pieniach ku czci nowego c z ł o n ­
ka par lamentu  i na powszacbne'm pijaństwie 
kończy.

Uroczystość t a k a , znana pod teehni - 
cznem nazwiskiem p r o t e s s y i , należy do rze.  
czy na jbardzie j  pochlebiających próżności  
Angielskich możnowładzców.  Kto chociaż 
raz  b y ł  jej p rzedmiotem , przez całe już  
życie z ukon ten towan iem mówić o niej  b ę ­
dzie i rozwlekle  opowiadać najmniejsze jej 
szczegóły.

T r u d n o  sobie W innym kra ju  wyobra­
zić,  jak ogromn ych niekiedy kosztów wy­
bory takie s tają się p rzyczyną.  Niek tóre  
7. nich kosztują po 50, 60, 80, a nawet  do 
100,000 funtów sz te rlmgów.  Częstokroć 
gdy części ich nie wezmą na siebie krewni  
i przyjaciele kandyda ta ,  j ed ne  takie wy­
b o r y  ca łk iem go niszczą. Wówczas to szu­
ka on pr z y tu łk u  w jak im .g łuchym zaką t ­
ku s ta łego lądu,  dla spędzenia w ubóstwie 
os ta tka  dni swoich,  i za kilka chwil wiel­
kośc i ,  spędzonych na t ryumfalne j  próces- 
s y i , pokutuje resztę życia jeżdżąc na wie rz ­
chu dyliżansów.

W  jedny m z dzienników Paryzkich  (w 
Ternps  z d. 6 Sierpnia) ,  p rzy  ogłoszenia 
wyszłycb nie dawno poezyj rozmai tych P. 
Poiries cle S t .  A u ra l ,  pod ty tu łe m  : C y­
pres  et P a lm is t  es, ź r eb i ł  re cenzent  tychże 
u w a g ę ,  że wyspy  g r a ły  w Życiu i ' los ie 
N ajjo leona  wielką i stanowczą role. W y .  
spa  była jego k o lebk ą ,  i wyspa ( M a r ty n i .  
ka)  była kolebką  Józe finy , ;pierws*ej jego 
m a łżonki ,  będącej g łó w n ą  sprężyną jego 
wzniesienia się d-o władzy.  Wys py  ‘ b y ł y  
miejscem jego dwukrotnego  wygn?nia ,  a



j ed n a  z nich mieści g rób  jego. Do tej  p r a ­
wdziwej bez wątpienia i trafne'j uwagi doda .  
j emy jeszcze następujące:  N ie  koniec tu
wzmia nk i  o wyspach w życiu N a p o leo n a ;  
zniszczy!'  on politycznie W.enecyą,  ową cu. 
dow ną  wys pę ,  owe miasto Lag iu ;ó w ; .  A n ­
glia ( także  w fsp a)  by ła  mu  n ieprzy jazną  
od począ tku do końca jego panowania  i o- 
n a  m u  upadek  z g o to w a ła ;; wyspa M a ltą  
s t rac i ła  p rzez  niego b y t  swój i na pewnej 
wyspie D ó h a ju  (na L ohau)  o m * l 1 z calem 
wojsk iem po jm an y  nie- został .  Ł ącząc  te 
myśl i  zow em i ,  jakie Alex and e r  H u m b o ld t i  
a z n im inni  badacze n a tu ry  objawili  o zna ­
czeniu i wpływie wysp,  odkrywa się nam 
tu owo nieznane dotąd pole dziejów i b io­
grafii , a mianowicie b i jografu  N a p o le o n a . ,

H * M N  1 ) 0  S Ł O Ń C A . .

W ita j  monarcho świecących się św ia tó w , . 
W i ta j  na niebios uroczyste'm łonie !
P o d  tobą złote rozlewa się błonie,
Za tobą  c ieką  s trumienie  szkar ła tów.
Gdzie stąpisz, duchy z rozkazu Jehowy 
Niosą  tw e b e r ło  i t r o n  burz tyuowy.
Skoro  wschodowi z łota  przypniesz skrzy­

d ła ,
I, skro ń  poniesiesz z boga tą  k o r o n ą , „
Świa t  Ukrzepiony t a r g a  nocy s i d ła ,
6 e n  spycha  z oozu i duch bierze w łóno;  
F i r m a m e n t  l ica smutne  wypogadza ;
Ocean groźne  wody ułagadza.
Je leń |w,ym blaskiem bieży złocić rogi,  
W ą ż  zimne pjer-sj na szczyt nifesie drzewa,  
Del f in  per łowe na dnie rzuca d r o g i ,  .
Orzeł  piórami w ob łok i  powiewa,
Ziemia zielona b ia łe  spiją rosy,  ,
G ra ją  barwami  o p a ł u  niebiosy,
Wszys tko  ożyło:  Król  świata zawitał ,
Jego świtaniem każdy  twór  zaświtał ,

_ Nieb ios mu zy ką  drży śmier te lnych dusza. 
Zdaję  się myśl  j edna ,  świeże, światem wkru- 

sza. .
Ale  te h y m n y ,  dziękczynne  po globie 
R o m u  b r z m i ą ,  s łońce! i czy Pa nu ,  czy to ­

bie?.

R O Z P A C Z  K O C H A N K A . . .  
(N aś la d o w a n ie  z G elertą .)  

Rozkochany Ludom ir  i czuły i tkliwy*, . 
Oświadcza się  Anieli .— Ale nieszczęśliwy, 
(*dy|»ostał  odrzucony;  z swemi zapała  m i , ,

Dobywa z pochwy sztylet ,  t r zym a  nad p i e r <  
siami,

Ij o losy o k r u tn e !  gdy się tak  na s ro żył ,  
O b e j r z a ł  go ,  p rz y m ie rz y ł  i n a p o w ró t  w ł o ^

żył .
W i e r s z  n a p i s a n y  w  S z t a m b u c h u ,

P r z e z  Józe fa  M asalsk iego .  
Czc igodne  i zacne panie !
P iękne ,  rozumne,  bez wady,
Chociaż macie swoje zdanie ,
S łucha jc ie  przecie- niej rady! ■
Porzućc ie ten rodzaj  nowy. 
S z ta m b u c h ó w , ,dawniej  nieznany,  ■
Który wam zawraca g ł o w y , .
Gdy jest  pochlebstwem n a p c h a n y . •
W asze -m atk i ,  pełne cnoty 
T nie żądne chw ały  próżne'j,
Mia ły  xięgi: O łta r z  z ło ty ,
Albo: : S kh rb  duszy  poboźndj. ■
Ale też ż y ł y  przy k ładn ie  ,
N ie -zna ły  Co-w domu kr zyki ,
P ięknie ,  cnotl iwie-i  łacinie:
T a k ,  t ak  panie d obr odz ie jk i ! •
Lecz  jeżeli dla nowości
Mieć sz tam buch  r zeczą konieczną ,  -
Piszcie w nim te powinności :  ■
Bydź wierną,  czu łą,  niesprzeczną.  • 
Chcia łbym szczerzej w tym galunkK ; (
Opisać wam zdanie moje ,
L ecz  dla łask-waszych szacunku 
PrzeeiUćzę-— bó się was boję,

S P  6  R.
O n ; : Pa t rz  mi w oko moją m i ł a , -  

Co w niem błyszczy,  znów;
Czyjeś rysy  w niet» o d k r y ła ?

L u b a !  mów, ach mów !
O na: Czekaj —  widzę w twej  ź rzenicy 

Ciemno śklrlącem d n i e ,
Pos tać  jakowej !  dziewicy,

Jak się’ w górę pnie.
On: ; Wierzaj! Obraz-w oku s k r y t y  

Jest  to obraz twój,j 
K tóry  w  sercu me'm w y ry ty ,

Zdradza  za my sł  mój .  ».
O na:. Co? on ze mnie ty lko  szydzi,

N ie  wierzę ci,  nie:
nKażda i n n a -w n iem się widz i,  ,

_ »Równie jak  ty  mnie.K
O n: nZadria inna w nie'm nie zoczy

> ''1 Mpiękności swych l ic—
»Bo dla niej zamykam oczy,

>4 nie widzę nic.« ■ B. Gu>fWics <


